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Przegląd: Nieco o zmianie wysadków ziemniaczanych. — © wyradzaniu się stopnia wełny u merynosów i owiec 
poprawnych. (Dalszy ciąg). — Uwagi nad sposobem robienia fermentu (bez drozdży) i zacierania kartofli, —. ogłoszonym 
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Nieco o zmianie wysadków ziem- 1. Wszystkie rośliny lepićj obradzają i zupeł- 
A niaczanych. nićj się wykształcają, gdy w pewny okres czasu 

> ich nasienia się zmienia; to jest, gdy się bierze 
z innego gruntu i innego klimatu. 

2. Brać je należy z okolic, których grunt JĄ 
klimat najlepićj odpowiada naturze onegoż. Np. 
ziemniaki z gruntu suchego i t. p. 

8. Ponieważ rośliny z nasienia z obcych oko- 
lic jędrnićj i bujnićj rosną, przeto tóż silnićj od- 
działywają nieprzyjaznym wpływom pory czasu, 
a następnie prędzićj ulegają chorobom, z tychże 
wpływów pochodzącym, 

4. Własności nabytego nasienia tem dłuższy 
czas zachowuje się im stosownićj i w, właściw- 
szej glebie nowe zboże uprawia się. i 

5. Mały zwykle koszt wyłożony za zmianę na- 
sienia, z górą się wraca przez większą pewność 
odrodzenia i większy plon. 

To co tu powiedzieliśmy praktyką jest stwier- 
dzonem i keżdemu gospodarzowi jest wiadomo ; 
chodzi za tem tylko o przypomnienie co się już 
wić; o przytoczenia tego co już inni na wielki 
wymiar robią i dobrze im się z tem dzieje. Dziś 
SAM prawdzie doświadczenie uczy, że zmiana szczególnie trzeba zwrócić uwagi, rachunku i 
wysadków, przy małćj już nawet różnicy gruntu wiadomości gospodarskich aby tylko przy gospo- 
suchego, piasczystego, pulchnego, na wilgotniej- . qarstwie nie zginąć. Trzeba zatem takich jąć się, 
szy, mocniejszy; a przeciwnie ziemniaki przenie- sposobów, któreby nietylko obfity i do sprzedaży 
sione zgruntu mocnego wilgoć trzymającego, na przydatny produkt nastręczyły i niewielkich wy- 
suchy i piasczysty, pogarszają co do plonu i ga- magały nakładów 
tunku. Zresztą mamy obecnie tak wiele gatun- i 

ków ziemniaków, że przy niejakićj staranności, 

Danem latwo obrać nozna, posiadające własność a merynosów i owiec poprawnych. 

glebie naszćj odpowiednie. í (Dalszy ciqy.) i 

Z powyższych doświadczeń i postrzeżeń wy- Różne są usposobienia macior wynikające 
krywają się następujące wynikłości: z wpływu naszego klimatu. 


Od dawna przekonano się, że jeden gatunek 
ziemniaków ciągle przez wiele lat w jednym grun- 
cie uprawiany, utraca swe pićrwiastkowe włas- 
ności, i tak pod względem gatunku,. jako plonu 
zupełnie się wyradza.. — Wszakże można temu 
zapobićdz, przez sprowadzenie wysadków z od- 
ległych okolic, w których odmiana, jaką upra- 
wiać zamierzamy, szezególnićj obradza, przez co 
odświeża się niejako natura tćj rośliny i uzyskuje 
się częstokroć w wysokim stopniu, dobroć i plon 
pićrwiastkowy; nadto zapobićga się przez to li- 
cznóm chorobom, jakióm w ostatnich latach zie- 
 mniaki podpadły. 


z 


Gruntownićj zaś, a w wielu przypadkach le- 
pićj rzeczywiście obradzają się ziemniaki, przez 
wyprowadzenie wysadków z nasienia; lecz głó- 
wnym jest tu warunkiem by takowe było wzię- 
te z ziemniaków zdrowych, plennych, celujących 
własnościami, jakim miejscowość, na którą mają 
być użyte, najlepićj odpowiada. 


© wyradzaniu się stopnia welny 
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Jedne tracą stopień wełny tylko na sobie sa- 
mych, drugie tracą je i w jagniętach. Pićrwsze, 
Ww prost w skutek klimatu, przez odmienną, 
karmę, a może przez brak ziół, których nie ma- 
my na naszych pastwiskach; lub tćż przez brak 
karmy albo niepilne hodowanie. Drugie znowu 
przez niemożność oddziaływania szkodliwym wra- 
żeniom na jagnięta, 

+ Sprowadzane pićrwiastkowo merynosy w miej- 
sca obfite w karmy, zamożne w cienkie i zdro- 
we siana, będąc ciągle na oku pod umiętnym 
dozorem, uniknęły przynajmnićj wyraźnych złych 
skutków; jednakowoż, lubo i tak ulokowane, 
okazały różnicę, choć małą wstopniu wydawanćj 
corocznie wełny. 

‘Atoli, późnićj hodowanie ich stawało się po- 
wszechnićjszem; zapominano 0 głównych wa- 


„runkach podobnych zakładów; uważano; że ow- * 


cy od tylu lat hodowane, w cieliły się już do na- 
szego kraju i przywykły do klimatu, przywykły i 
do naszej karmy; i w wielu miejscach, zanied- 
bano wszelkich około nich“ starań i pielęgnują 
je w ten sposób, jak dawniej proste owce. 

T w tem ważna przyczyna spadania stopnia 
wełny; co od pewnego czasu bardzo się wido- 
Gznie okazuje — stawszy się głównym upadkiem 
procentów, jakie merynosy i tak zwane popra- 
“wne przynosić powinny. 

Różnica jaka zachodzi pomiędzy hodowaniem 
prostych a merynosów jest bardzo wielka; piór* 
"wsze: - ; 

1. Potrzebują pastwisk obfitych i suchych. 
2. Nie mógą być wypędzane aż po obsechnięciu 
rosy; a tym bardzićj w dnie dżdżyste i niepo- 
godne. 3. Potrzebują dostatecznćj, dobrze i su- 
cho zebrany zielonćj karmy na zimę i na dnie 
kiedy zostają W owczarni. 4. Z natury wybredne, 


powinny mieć kilka gatunków takiej karmy, ja- 


ko to: siana, . „wyki, koniczyny, mieszanki. 5. Po- 
winny mieć zadawane w pewnych porach ro- 


ku prezerwatywy, chroniąc je od wpływu wielu. 


chorób, które z powietrza na nie przychodzą. 6. 
Kotne, potrzebują być znowu zasilane bardzo po- 
żywną karmą, z dodatkiem ziarna, aby płód ich 
był silny i jagnięta dostatecznie odrość mogły. 
7. Podlegając częstokroć lekkim i przemijającym 
chorobom, potrzebują pieczy biegłego i pilnego 
dozoru, aby im wcześnie zapobiedz, ażeby z ma- 


łćj, nie wywiązała się przez zaniedbanie znaczna 
choroba. 7. Z drażliwym z natury usposobieniem 
wiązań kopytkowych, wymagają często, prawie 
codziennie odmienianćj suchćj ściółki; w prze- 
ciwnym razie, łatwo dostają tak zwanćj choroby 
Racicznik. 8. Przywykłe do oddychania łagod= 
niejszem powietrzem i drażliwym usposobieniem 
organ płucowych, za każdą nagłą zmianą tempe- 
ratury, osobliwie zimą w zamkniętćj owczarni, 
dostają Kaszłu.*Albo kiedy owczarnia nizka, nie- 
przewietrzana, owcy stojąc na grubym pokładżie 
własnego odchodu, drażnione gazem wydobywa- 
jącym się z tegoż, tracą apetyt, kotne rodzą cza- 
sem nieżywe—i same zapadają na chorobę oczów; 
co potem utrudnia im wyszukiwanie traw na pa- 
stwiskach. 

Co do jagniąt. 1. Gdzie takowe numerowane 
i zapisywane po jakiej matce i baranie, muszą 
być ciągle na oku, wraz z matkami w osobnych 
zagrodach utrzymywane. 

2. W razie kiedy nie lubione od matek, lub 
w braku mleka, pilnie dosadzane do innych, lub 
sztucznie pojone. 

3. Przyzwyczajane potóm do karmy za po- 
mocą liści suszonych różnych drzew; zasilane 
najcieńszym sianem i piękną koniczyną, strzeż0- 
ne od wszelkich wpływów powietrza to jest: zi- 
mna, gorąca, słoty; co wszystko wywićra na nie 
wpływ szkodliwszy jak na stare, i zawsze jest 
przyczyną pewnych słabości w późniejszy ich 
wieku. 

Pomimo jednak tych wszystkich o EA 
rachując w przecięciu, na 100maciorkach znajdzie 
się zawsze 20 niekotnych (?) choć równie były 
dobrze karmione jak i inne. 

Jeżeli więc, pomimo starań powyżej opisa- 
nych, pomimo obfitości karmy, w wielkim go- 
spodarstwie, spadanie stopnia wełny daje się spo- 
strzegać, poprzedzone lub prowadzące za sobą pe- 
wne choroby, cóż dopióro spodziewać się może- 

my w miejscach, z natury, z położenia, z Wy- 
raźnego braku doborowćj karmy, i pastwisk do 
hodowania takiego gatunku owiec niestosownych ? 
~ I to jest czego w wielu pomniejszych gospo* 
darstwach przed zaprowadzeniem merynosów nie 
wyrozumiano, i tym sposobem przyczyniono się 
do upadania czyli z chodzenia rassy, która pod- 
noszona troskliwie, w coraz późniejszych i roz- 


`~ 
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mnożonych generacyach, coraz większe dla po- 
jedyńczych prowentów i dla kraju całego, przy- 
nosiłaby korzyść; — gdy tymczasem, ileż to 
w skutek tego zaniedbania nie znamy już dziś 
chorób tychże owiec? Wymienię główniejsze: 
1. Chrontczna. 2. Racieżnik. 8. Zawrot. 4. Bil- 


gunka u starych. 5. Bieguaka jagniąt. 6. Włoste- , 


nica. 1. Obłażanie wełny. 8. Kaszel zwykły. 9. Ka- 
szel zabijający. 10. Zatrzymanie moczu. 11. Moez 
krwawy. 12. Puchlina wodna. 18. Motylica. 14. 
Zapalenie wątroby. 15. Wczesne wypadanie zębów. 
16. Romatyzm nóg, czyli zrodzenie szpiku. 11. Cho- 


moba oczu. 18. Uderzenie krwi, czyli zawrót gwal- 


towny; — a w końcu spadanie stopnia wełny, 
które dotąd, nie tak za chorobę, jak za skutek 
każdej z powyższych chorób uważano. 

Spadanie stopnia wełny przypisywano z razu 
wyłącznie, niekorzystnie dla merynosów i popra- 
wnych działającemu klimatowi, jednakowoż dzia- 
łanie to mogło się: tylko na owcach prosto do 
nas z cieplejszego kraju sprowadzonych, a bar- 
dzićj na takich, które przyszły będąc już kotne. 
Generacya taka doznawszy skutków niedyspozy- 
cyi matek i przyjąwszy jej zaród, oddziałała ją 
znowu na naslępnych pokoleniach. ZA 

Jeżeli np. sprowadzono gdzie 30 macior su- 


per elektów i barana do nich tćj samej klassy, 
wszystkie te 31 sztuk doznawszy wpływu ostrzej- 


szego klimatu, już same na rok następny utraci- 
ły coś z własności stanowiących przedtćm ich 
charakter super elekży; stały się cokolwiek grub- 
sze, i tak już same upośledzone, wydały zgrub- 
szym kłem wełny jagnięta, Powszechnie tak po- 
stępowano, że 2 latki poskakiwał potem ten sam 
baran; — nowe pokolenie jednak przyszło na 
świat z tą samą wprawdzie dobrocią co ich matki, 
jednakowoż. w trwającym w ich organizmie skór- 
nym usposobieniu do wyrabiania limfy grubszej 


i puszczenia kłów grubszych, 


Postępując z owczarnią w lata, dopuszczano 
się więcćj błędów. Zdarzało się, że (już nie mło- 


dy) sprowadzony baran, spłodziwszy kilka gene- 


racyi, okazał się wreszcie za starym albo nieu- 
dolnym. Przez zle zrozumianą oszczędność, nie 


sprowadzono już na jego miejsce innego, ale za- 


stępowano go dwu albo trzech-letnim baranem 
z pierwszych generacyi. Poskakiwał on maciorki 
z tego samego co on pokolenia, które naturalnie 


I 


„zapłodnione już przez wiele niższego barana jak 


od którego pochodziły, wydały generacyą jeszcze 
o stopień pośledniejszą; z tą tylko szkodliwą róa 
żnicą: iż spadanie klasy wełny wpićrwszych po- 
koleniach, będąc z razu silnym tylko usposobie- 
niem, w następnych przeszło wich działalną na- 
turę; i sukcesyonalnie z linii do linii przecho- 
dząc, nabrało siły nieodwrotnćj. 

Proces ten objawił się w sposób wyżej opi- 
sany szczególnićj w takich owczarniach, gdzie 
nie utrzymywano rodowodów i kontroli próbek 
każdćj generacyi; albowiem, nie porównywając 
dobroci i stosunku pokoleń do pokoleń, niedo- 
strzeżono czy nowo zrodzone równą poprzednim, 
albo o wiele pośledniejszą wełnę wydały. 

Gdzie utrzymywano rodowody ściśle po szcze- 
gółach zapisywane, tam łatwo się przekonać, że 
spadanie* stopnia wełny okazało się szczególnie 
na generacyach pochodzących z macior i bara- 
nów, jednej i tejże samćj klasy np. 

z Macior S: Elektów i barana S: elekta. 
ditto Elektów i ditto elekta. 
ditto kłassy 1széj i takiegoż barana. 

Wszakże da się to łatwo wytłumaczyć: 

Zaprowadzając u siebie merynosy, chcąc od 
razu wysoką klassę dochowku otrzymać, expen= 
sując nie jedno, nie żałował i na drugie: więc 
do owiec S: Elektów sprowadzono i barany -S: 


; Elekty. Atoli później, tak się stało jak to po- 


wyżéj starałem się wyjaśnić. 

Sprowadzona partya jednćj i tójże samćj kla* 
sy, jak się powiedziało, wystawioną w począ-' 
tkach na skutki odmiennego klimatu, oddziałała 
je na jagniętach; które przyszedłszy z uspo0s0= 
bieniem spadania; stopnia wełny, przelały go do 
następnój generacyi: co potem stało się prawie 
naturą w: póznićjszych pokoleniach. Postęp tem 
był tém wyraźniejszy, im i A były 
owce. 

Mówiłem dotad ozakładach. e lstrch, mnićj 
więcćj.porządnie prowadzonych, z utrzymywa» 
nemi.rodowodami i próbkami corocznego /d0-- 
chowku, za pomocą czego, różnica: w dobroci 
wełny mogła być dostateczną. <- Wskutek tego: 
przedsiębrano różne środki, choć zwykle niepo-s 
magające, a częstokroć szkodliwe. 5 

Odmieniano barany, idąc w tém za zdaniem 
uprzedzonych zwykle i zarozumiałych owczarzy, 

3% 


którzy utrzymywali, że do tego potrzeba spro- 
wadzić innego barana „że się potem nie darzy.“ 
Jeżeli więc sprowadzono barana S: Elekta, albo 

S: Elekta do generacyi, która już o 1. albo 0 
1y, stopnia spadła, w takim razie generacya zno- 
wego barana poszła znowu w górę; i to powin- 
no już było każdego naprowadzić na poznanie 
naturalnego dążenia owiec merynosów. Gdzie 
więc nie szczędzono kosztów zaprowadzenia wyż- 
szego od całćj owczarni tryka, tam też rasa po- 
szła do góry. Ale częścićj zdarzało się, że do 
owiec z degenerowanych S: Elektów i zeszłych 
na klassę Elektę, sprowadzano barana także Ele- 
kta, przez co, nie tylko spadaniu stopnia wełny 
mie zaradzona, ale owszem degenerowanie tójże 
przyspieszono. 

(Dokończenie nastąpi). 


Uwagi : 
mad sposobem robienia fermentu (bez droż- 
dży) i zacierania kartofli, — ogłoszonym 
przez p. Schulz z Berlina. 

W zeszłym roku ogłosił p. Schulz z Berlina, 
w opieczętowanym maleńkićm pisemku, sprzeda- 
wanćm drogo, i pod warunkiem zachowania ta- 
jemnicy, — sposób robienia fermentu, tudzież 
sposób zacierania kartofli, zzapowiedzeniem naj- 
wyższego wydatku, bo donoszącego 100%, alko- 
holu podług Tralessa (') z 106 fun. kartofli, bez 
użycia innych jakich drożdży. Już z ogłoszenia 
tego zsamego nawet napisu, widać, że autor se- 
kretu, albo sam nieposiada praktycznego uzdol= 
nienia w zawodzie gorzelnictwa, i dlatego sna- 
dno drugim okłamać się dozwolił, albo téż, że 
innego nie mając zarobku, chełpliwóm ogłosze- 
niem, niejednego, niedoświadczonego ułowić za- 
mierzył, — pewny że ułożona na kieszeń produ- 
centów szpekulacya, pomyślne przyniesie mu żni- 
wo. Inaczéj przypuścić niepodobna, bo jakże 


wierzyć, aby człowick fachu, człowiek myślący, . 


mógł ogłaszać, że do wydobycia najwyższego wy- 
datku wódki, — drożdży niepotrzeba, — gdy do- 
wiedzione jest, że najwyższy wydatek spirytusu, 
zawsze jest skutkiem silnego i zdrowego fermentu, 
a zatóm > w zdrowym i m drożdżoro- 


(1) A prób podzielić przez 50, a co wypadnie będą 
kwarty pruskie. 


dzie, źródło swoje bierze, — Pominął się także. 
p. Schulz z prawdą, obiecując 700%, alkoholu 
podług Tralessa, bo któryż kraj w Europie, któ- 
ryż rok wydał tak mączaste kartofle, aby z nich 
podobny można uzyskać wydatek; wszak wiado- 
mo, że tylko amylon (mączka) zamieniony cu- 
kier, a ten nestępnie w alkohol wydaję wódkę, 
że tylko mączka jest źródłem alkoholu, gdy tej 
więc niestarczy, niebędzie i wódki. Chcąc zaś 
zapowiedziany uzyskać wydatek, potrzeba, aby 
w stosunkach kartofli, przynajmnićj 32 fun. mie- 
ściło się czystego krochmalu, albo 40 — 42%, 
suchćj substancyi, gdy w przeciągu najwydatniej- 
sze kartofle, nie mają tylko 26 — 28%, suchćj 
masy. W prawdzie uprawiany obecnie przez D, 
Sprengla nowy gatunek kartofli, który pod na- 
zwą niebiesko i czerwono marmurkowatych go- 
spodarzom polecił, miał okazać po kilkakrotnćj 
próbie 30 — 82% suchej istoty, będąc w ciep- 
łym i pod kartofle przydatnym gruncie posadzo- 
ny, ale to jeszcze daleko do 40 — 42%,, a co 


` ważniejsza, że to jeno wyjątek od ogólnego pra- 


widła. 

Także i o tém powinien był p. Shale wie- 
dzieć, zapowiadając bez względnie, dla każdéj 
gorzelni wspomniony wydatek wódki, że ziem- 
niaki nie we wszystkich krajach są jednakićj do- 
broci. 

W Prusiech ziómniaki sadzone po większej. 
części na ziemi piasczystćj, wystawione są wię- 
cćj na działanie powietrza i słońca, przezco wzbo- 
gacają się części krochmalne, które poddane do- 
brćj fermentacyi powodują lepsze jak u nas wy- 
datki wódki, lubo i tam żadna, choćby najlepićj - 
prowadzona gorzelnia, obiecanym przez p. Schul- 
za wydatkiem poszczycić:się niemoże. Ale Gali- 
cya przez swe położenie zasłoniona od południo- 
wego ciepła, wystawiona na północ i wschodnie 
wiatry, a dla gruntów tak tęgich jak zimnych, 
nigdy niebędzie miała produktu, któryby się ró- 
wnał produktowi z piasku, chociaż na to miej- 
sce ma trzy razy tyle. Widać więc i to, że p. 
Schulz nie zastanowił się przósćłając swój wy- 
nalazek do nas, że 100 fun. zićmniaków, z ziemi 
tłustej, a 100 fun. z piasku, jest różnica w Azor 
chmalu. 

P. Schulz mówiąc o robieniu fermentu, 
wiada w pisemku swćm: 


po- 
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„Zaciera się 20 fun. miałko pytlowanego sło- 
„du żytnego lub pszennego i 20 fun. słodu jęcz- 
„miennego wwodzie na 40 — 452 ogrzanćj, po- 
„czćm tyle się wody dodaje, aż zaciér w 50sto- 
„pniu stanie, kadka się nakrywa i przez 24 go- 
„dzin w spokojności zostawia.“ 

Lubo jednakowa ilość przennego lub żytnego 
słodu, wcale odmienne wywićra skutki, to zno- 
wu zupełnie celowi nie odpowiada pytlowanie 
słodu, gdyż woda zdoła pierwiastek cukrowy 
także z ziarna szrutowanego najzupełnićj wycią- 
gnąć, fermentacya zaś silnićj i energicznićj się 
rozwija, jeżeli słód szrutowany został, wićrzch- 
nia bowiem skórka (epidermis) naszych ziarn ży- 
tnych zawićra w drobniuchnych komórkach sub- 
stancyę galaretową przesyconą saletrorodem, któ- 
ra sprawia silniejszą fermentacyę. — Dla czego 
zaś p. Schulze zacier drożdżowy przez 24 godzin 
w spokojności zostawia, nie można sobie wyja- 
śnić. Zdaje się, że mu nie wiadomo, iż ewapo- 
racya zacićru, dotykając się wieka kadki, w po- 
staci kroplistego. płynu nazad opada, ten zaś, 
przez wpływ atmosferycznego powietrza ukwa- 
szony, nadmiarem kwasu łatwo dla fermentacyi 
szkodliwym stać się może. 

„Po 24 godzinach zadaje się zacićr drożdżowy 
„6 łutami Cremortartari i 4 łutami węglanu so- 
„dy (soda carbonica acidula), tudzież 2 — 3 
„kwartami świeżych, albo %, fun. suchych droe 
„zdży.* 

Czyli godzi się publikować podobne nonsene 
sa, zdradzające wszelki brak fizykalnych i prake 
tycznych wiadomości wzawodzie rozumowanego 
gorzelnictwa, i przybićrając je w tajemniczości 
szatę, wyłudzać grosz z kieszeń łatwo wiernych! 
Niebędziem rozbićrać, to tylko dodamy, że autor 
sam sobie sprzeciwia: ogłaszając bowiem w na- 
pisie: „Ferment bez drożdży“ — w tekscie pi- 
sma, nieobchodzi się bez tychże. 

Dodawanie zaś w powyższym okresie ingre= 
dyencyi chemicznych, czystą jest niedorzeczno- 


ścią, która dowodzi, tż autorowi wcale niewia» 


domo, że odczynniki te, wtedy, nietylko niepoma- 
gają, ale nawet tworzenie się drożdżorodu na 
przeszkodzie stają. . 

Gremortartari bowiem przy dłuższóm staniu 
zaciéru w stanie spokojności, staje się niepotrze- 
bnym, soda zaś neutralizuje ów tak pożądany 


kwasek winny, który samowolnie tworzy. się 
w zaciorze drożdżowym; nadto w większćj ilo- 
ści zadana, szkodliwie działa na ferment, bo 
wszystkie istoty mineralne, a szczególnie ługo- 
winki, tamują a często niszczą czynność utworów 
organicznych. . 

Co do sposobu zacićrania, mniema p. Schulze 
iż przez gotowanie roboty kartoflanćj, wynalazł 
nowy zupełnie proceder zacioru. Mówi on: „Je: 
„żeli zacier po pół-godzinnóm macerowaniu w za- 
„ciernicy, zostanie ochłodzony i poddany fer- 
„mentacyi, na ówczas nietylko znaczna część mą- 
„zki nie zostanie rozłożoną i nie zamieni się 
„W cukier, lecz nierozłożone części mączne, któ- 
„re się dopićro podczas fermentacyi rozkładają, 
„spowodują obok fermentacyi winnćj, także sil- 
„ną fermentacyą octową. Te nierozłożone i nie» 
„Scukrzone części mączne, rozpuszczają się zaś 
„wwyższym stopniu ciepła tćj około 70 — 802 R. 
„i połączają się podczas tego rozkładu zbędącym 
„cukrem niekrystalicznym (Sdleimcuder); tak, że 
„tym sposobem nietylko dokładnićj odbędzie się 
„zeukrzenie, ale nadto uchyli się wpływ zwykły 
„kwasu octowego na fermentacyę.* — Radzi za- 
tem w następujący sposób przedsięwziąść goto-. , 
wanie zacioru: „Gdy zatarta robota pół godziny: 
„macerowała się w kadzi zacićrnćj, wzmacnia się 
„parę w kotle parnym do tego'stopnia, aby taż. 
„z całą sprężystością w zacićrnicę w puszczoną 
„została. Gdy zacićr tym sposobem już na 70—. 
„15% R. poparzony został, odwraca się parę i wy-. 
„puszcza natychmiast robotę na chłodnik. Goto- 
„wanie niepowinno trwać dłużćj nad 15 — 25 
„minut. Ochłodzenie jak najrychlejsze jest nieo- ż 
„dzownym warunkiem i to téż od 75 do 452 szyb-- 
„ko bardzo odbywa się. Dalsze wychłodzenie uła-. 
„twia obszórny, w dogodnćm i przewiewnćm miej- 
„scu ustawiony chłodnik, wreszcie dodawanie 
„lodu.* Dodaje w końcu p. Schulze, aby nie 
więcćj naraz przerabiać kartofli jak 12 — 15- 
korcy, i to tak spiesznie, aby mielenie w 25 mi- 
nutach ukończone zostało. 

Odpowiadamy tutaj p. Schulcowi, o czóm om. 
zdaje się niewiedzieć: że wszelka nie rozłożona 
mączka, jakby się znalazła w żle działanym za- . 
ciorze, zamienia się w wyższćj temperaturze nad 
602 w klajster, scukrzający zaś pierwiastek cia- 
stas, zostaje w takićj temperaturze zupełnie zni- 
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szczony ów zaś w tak wysokim stopniu ciepła 
utworzony klajster, łącząc się zutworzonem pod 
czas zacićrania cukrem, łatwićj się ukwasza ni- 
¿li nierozłożna mączka, zniszczony zaś diastas 
mie wywićra po ten czas już żadnego skutku. 
Wreszcie w poparzonym czyli gotowanym zacio- 
rze znajduje się o y, część mnićj cukru, jak 
w zaciorze zwyczajną zrobionym metodą, przez 
naturalne więc następstwo, zzacioru gotowanego 
o tyleż mnićj otrzymuje się wódki. UAA 


© wpływach złego powietrza na 
zdrowie wpomieszkaniach, i o spo- 
sobach oczyszczenia go. 


Na zgromadzeniu Towarzystwa budowniczych 
angielskich w czerwcu zeszłego roku, odczytano 
bardzo ciekawą rozprawę lekarza Toynbee: „O 
czyszczeniu powietrza — rozpoczynającą się Wy- 
kazaniem istnienia nadzwyczajnie wielkiej ilości 
zarodów chorób wrodzie ludźkim, które jedynie 
zniedostatecznego oczyszczenia powietrza pocho- 
dzą, a przezto należytym jego odświeżeniem, zu- 
pełnie wytępione być mogą. Mianowicie trzy 
najzajadliwsze i najpowszechniejsze choroby, ja- 
ko to: fóbra, szkrofuły i suchoty, bywają zwy- 
kle skutkiem złćj wentulacyi; a na dowód tego 


twierdzenia, przytoczył autor mnóstwo przykła-- 
dów z własnój długo-letnićj praktyki, i opisał 


dokładnie, w jaki sposób pomienione choroby 
rożwijają się, i tak np. okazał D. Toynbee, iż 
wszyscy, którzy przypadkiem do znanćj ze swe- 
go zepsutego powietrza czarnćj pieczary, na Wy- 


spie Kalkucie dostaną się, a natychmiast nie u- 


duszą się, ¿nie wątpliwie w krótce potem umić- 
rają na zgniłą fóbrę. Ze wszystkich osób, które 
ma suchoty giną, należą nieżawodnie dwie trze- 
cie części do klassy ludzi pracujących w domach;. 
podczas gdy ludzie pracujący na świeżem powie- 
trzu, ledwie jedną trzecią część całćj liczby sťa- 
mowią. A stosunek ten wzmaga się tóm bardziej 


im ciasnićjsze są miejsca, w których ówi po do- 


mach zatrudnieni ludzie pracują. Dr. Goy do- 
wiódł, iż ta choroba zdarza się często w wyż- 
szych piętrach wielkich budynków, gdzie dużo 

udzi razem mieszka lub pracuje, gdzie powie- 
wę jeszeze bardzićj zepsute jest niż w dolnych. 


Mieszkańcy miast takich, które więcćj na działa- 
nie świeżego powietrza są wystawieni, mnićj są 
skłonni do suchot, niż ci którzy wizbowćj prze- 
bywają atmosferze. Norość gardłowa czyli wole, 
zwykła choroba mieszkańców nad brzegami Ro- 
danu niezaprzeczenie zpanującćj tamże stagnacyi 
powietrza pochodzi, znane już przykłady, iż w nie- 
których szkołach większa część dzieci szkrofu- 
łów dostawali, i że im najpilnićjsza dyeta, cie- 
pła odzież i tym podobne środki nie pomagały. 
Skoro jednak należyte czyszczenie powietrza w 
szkołach zaprowadzono, ustała natychmiast ta 
choroba. Ten sam skutek okazał się także wzo- 
ologicznych ogrodach w Regents - Park, w Lon- 
dynie; odkąd tamże nowych, powietrzu przystę- 
pnych klatek używać zaczęto. 

Że zaś zepsute powietrze tak szkodliwie na 
organizm działa, nie zdziwimy się bynajmnićj, 
gdy zważemy, ile człowiek powietrza w każdćj 
chwili spożywa. Podług obliczenia Dr. Toynbee, 
potrzebuje każda osoba do respiracyi i transpi- 
racyi wjednćj minucie 10 stop kubicznych, czyli 
masę powietrza, będącą mnićj więcćj dwa razy 
tak wielka, jak wielka „jest samaż postać czło- 
wieka. Ža pomocą respiracyi czyli w odechaniu 
powietrza zostaje oddzielony węglik zporów ciała 
ludzkiego, których jest wszystkich 170 milionów, 
za pomocą transpiracyi czyli wyziewów, oddziela 
się nieustannie tak zwany nie widomy pot, wraz 
z wychodzącą z pluc parą, có godzina dwie un-* 
cye czyni. Zatem 500 w kościele zgromadzosych 
ludzi, udzielają powietrzu, w przeciągu dwóch go- 
dzin około 52 kwart wody, która jeżeli nie od- 


„dałona, za pomocą wentulacyi, każdy przedmiot 


wilgocią przesiąka, a będąc na powrót wraz zzee 
psutém przez nią powietrzem w dechaną co ráz 8 
nieczystszą i szkodliwszą się staje. Również i” 
szkódliwem dla powietrza i żyjących nićm ludzi 
jest używanie lamp, 0 ile, że gaz i olej, udzie- 
lają powietrzu wiele niezdrowych, wilgotnych" 
części, takowe bardzo psują. ć 
"Następnie uczynił autor uwagę, iż dotąd, zu- 
petnie prawie na to nie zważano, aby mieszka: 
nia ludzkie dostateczną ilością czystego powie: 
trza zaopatrzone były. Zakładano miasta w taż” 
kim położeniu, które wręcz dla zdrowia jest 
szkodliwe; niechaj jeszcze po za obrębem. świć- 
żego powietrza zbudowane miasta w zbytnią li- s 


czbę domów urośnie, a mieszkanie tam staje się 
ciągłą, jawną, lub ukrytą chorobą. 

W ostatnićj części rozprawy swojćj roztrząsa 
D. Toynbee środki skutecznego odświeżania po- 
wietrza. W tym względzie mówi autor, należa- 
łoby iść za przykładem, jaki natura nam wska- 
zuje, i naśladować w mieszkaniach ile możności, 
zbawienne zmiany powietrza, które rozmaity obrót 
wiatru sprawia. Główną przy tém zasadą jest: 
sprowadzać obfity zapas powietrza miernćj tem- 
peratury, starać się o łatwy odchód powietrza 
w wysokości 3 do 4 stóp nad poziom, i regular- 
mie je ogrzewać. Roztrząsając rozmaite sposoby 
ogrzewania powietrza, wytknął D. Toynbee tę 
główną wadę, iż zwykle wpuszcza się wązkim 
utworem bardzo małą ilość zbytecznie rozgrza- 
nego powietrza, które już swoją przesadzą tem- 
peraturę resztę powietrza psuje. Zastanawiał się 
, tóż autor na opaleniem mieszkań, i wykazał, że 
w skutek złéj budowy pieców i kominów, tu- 
dzież niestosownego paliwa, dym zupełnie stra- 
wionym być nie może, wentulacya niepodobną 
się staje, a większa część gorąca w czelusciach 
się marnuje. Należy się tedy spodziewać z cza- 
sem zupełnćj reformy w budowie naszych mie- 
szkań, gdzie ludzie tak długo tém zatrutćm po- 
wietrzem żyli i chorzeli, że im się wreszcie Wy- 
daje jakoby już inaczćj być nie mogło. 

W niższych warstwach ludności, widziemy 
mnóstwo chorób, które przypadają po większej 
części na karb złego pokarmu, ale tóż więcćj po- 
wstają ze złego pomieszkania i zgęszczonego 
w nióm powietrza. Na to szczególnie policya zdro- 
wia miast i wsi zwracać powinna troskliwą uwa- 
gę. Majętni za zwyczaj świetlćjsi, umieją sami 
pielęgnować zdrowie, azatem i utrzymania swo- 
ich pomieszkań nie niezaniedbują, co by go nad- 
werężyć mogło; ale ubogi, któremu wybór nie- 
wolny, przyjąć musi jak może; na takie to po- 
mieszkanie władzom baczność mieć należy, a 
oszczędzą ludzkości ciórpień. Ktoż nie wić, ile 
wilgotne i złóm powietrzem napełnione izdebki 
rodzą chorób, romatyzmy, chroniczne zapalenia 
6cz, suchoty szkrofuły i t. p., i prowadzą 0so- 
bliwie po miastach znaczną część ludności do 
szpitałów; i pomnażają między klasą niższą nę- 
dzę, która i zwierzchność i mieszkańców w kło- 
pot wprowadza! Człowiek zdrowy ochoczo bie- 


rze się do pracy, skoro zaś jest chorowity, mi- 
mowoli opuszcza się, i staje się ciężarem opieki. 
publicznej. 

Pomieszkania, powinny mićć najmnićj 7 do 
8 stóp wysokości złe bowiem powietrze, w gór- 
niejszćj szychcie izbie nagromadza się; otwór 
więc woknie umieszczony być powinien u góry, 
aby łatwićj zepsute powietrze odpłynąć mogło. 

Architekci, powinni niezbędnie w szkołach 
z tą częścią fizyki być obeznani, która szkodli- 
wość wpływów na zdrowie ludzkie wskazuje; a 
wiedząc doskonale co go podkopuje, będą ich teź 
w budowaniu pomieszkań umieli omijać, Gdy 
nareszcie nadzor policyi zdrowia powierzony bę- 
dzie ludziom sumiennym i rzecz swoją znającym, 
wtedy o ile w siłach jest ludzkich zapobieże się 
złemu, które dziś z powodu złych pomieszkań 
ludzi ubogich a 


handlowe. $ 
Lwów 24g0 Luiego. Na poniedziałkowym tar- 
gu, tego tygodnia, było 172 sztuk wołów i 8 


Wiadomości 


krów, z tych sprzedano przy komisyi targowej 
jednę partyę złożoną z 18 wołów, z tych jeden 
mógł ważyć 18%, kamieni mięsa i 1 kamień łoju 
po 58 złr.; druga partya złożona 12 wołów, 
ztych jeden mógł ważyć 11, kamieni mięsa i 1 
kamień łoju, sprzedano po 45 złr.; trzecia par- 
tya złożona z 12 wołów z tych jeden mógł wa- 
żyć 12, kamieni mięsa i 1 kamień łoju, sprze- 
dano po 49 złr. Za cetnar łoju od rzeźników 
chrześcian po 14 złr. 30 kr.; od starozakonnych 
po 14 złr. 24 kr. m.k. Za pare skór wołowych. 
płacą 13złr. 46kr.; za pare krowich 10 złr. m.k, 

Ceny zboża, Dla złej drogi targi zbożowe te= 
go tygodnia mało były ożywione, co zaś do hur- 
towćj sprzedaży płacą za korzec pszenicy 5 złr, 
6 kr.; żyta 4 złr. 4kr.; jęczmienia 3złr. 36 kr.; 
hreczki 3 złr. 41 kr.; owsa złr. 2 kr.; ziemniaki 
2 złr, 2, kr. Za cetnar siana 1 złr.; JA 28kr. 
Sąg drzewa twardego 10 złr. 30 kr.; miękkiego 
8 złr. 24 kr. Za garniec okowity 302 59 kr. m.k. 
Produkt ten podnosi się w cenie. 

Z Sadogóry ligo Lutego. Jak wszędzie tak i 
na Bukowinie załamowany handel, a po ciężkim 
nieurodzaju nastąpiła wszelkich produktów nie- 
pamiętna drożyzna, W podrobnćj sprzedaży pła- 


cą za *korzec pszenicy 4 złr.; żyta 4 złr. 24. kr.; 
jęczmienia 5 złr. 12.kr.; owsa 2 złr. 24 kr.; ku- 
kurudzy z 1847 3 złr., z 1848 4 złr.; hreczki 3 
złr. 12 kr. m. k Niedostatek paszy mocno do- 
kucza rolnikom i wielu z nich jeszcze w jesieni 
musieli posprzedawać bydło, inaczćj byłoby wy- 
_zdychało, bo nie mieli za co paszę kupować. Za 
dobrą furkę siana dać by teraz musieli 15 do 16 
złr., za furę żytnéj słomy 3 złr. a za furę słomy 
pasznćj 12 do 15 złr. (?). Ziemniaki w naszćj 
okolicy mocno gniją, tak dalece, że się obawiają 
utracić nasienie. Wydatki po gorzelniach są pra- 
wie wszędzie mizerne: z korca ziemniaków nie- 
mają tylko po 6 do 8 ók szumówki. Za wiadro 
Bukowińskie (4 garn:) szomówki, płacą teraz 2 
złr. 48 kr. m. k.; atoli wyrobiwszy po większej 
części ziemniaki, ustanie produkcya wódki, wte- 
dy téż na wiosnę produkt ten podrożeje. t 
Z powodu niedostatku paszy, mało po go- 
rzelniach stoi wołów opasowych, brahę skar- 
mia bydło robocze i użytkowe. — W innych 
datach wychodziło z tutejszych stajen do Oło- 
muńca przeszło 3000 wołów; tego roku wyjdzie 
ich zaledwie 3 do 400. Między włościanami pa- 
nuje już teraz wielki niedostatek żywności. Po- 
siadacze ziemscy, mając jeszcze znaczne na wło- 
ścianach długi, których ujścić niechcą, niespie- 
szą, ich jak dawnićj, zapomagać; 
wiele i same mają do rozdawania. Zarobku wło: 
ścianie także nie mają, przymuszeni więc osta- 
tnią sztukę bydła sprzedać. Wielu z nich sprze- 
daje kawałkami grunta posiadając ich wolne od 
wszelkich obowiązków. H. 
Z Zaleszczyk 12 Lutego. Przeszłoroczny nie- 
urodzaj i zćjście się różnych niepomyślnych oko- 
Jliczności, a szczególnie lichwa zabijająca handel 
i rozszerzająca nędzą między ludźmi, doprowa- 
dzili mieszkańców tutćjszych okolic do najwyż- 
saj niedoli. Po wsiach troski niemałe czém by- 
“dto p przezimować. Ceny produktów w stosunku 
do nieurodzaju nie są tak wysokie, lecz nagłe 
zatamowanie źródeł zarobkowych czyni je wyż- 
 śszómi i trudnemi do opędzenia potrzeb niezbę- 
dnych. Tylko wspólne i celowi odpowiednie 
działanie ogółu, mogłoby wyższemu wzbijaniu się 
cen zapobićdź — lecz to u nas zostanie jeszcze 
na duga pobożnem życzeniem. 


WEN i Redaktor T. W. Kochański. e; 
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Kopa z przeszło -rocznego zboża wydaje: np. 
psznicy korzec, tyleż żyto i jęczmień; owies puł 
korea; hreczka trzy ewierci: z morga jednego 
niż. aust. zebrano w przecięciu po 60 kor. ziem- 
niaków. Z korca tego ziemiopłodu mają po go- 
rzelniach 14 kwart, a z gniłych 8 do 10 kwart 
szumówki. Z przeszło-rocznego rzepaku, miewa- 
ją olejarnie zjednego korca 12 do 15 kwart ole- 
ju. Za robociznę płaceni teraz: za dzień paro- 
bydlany 50 kr. do 1 złr.; zwyczajny dzień pie- 
szy 8 do 12 kr.; a za dzień wgorzelni 14 do 16 
kr. m. k. Po wielu stajniach zprzyczyny niedo- 
statku paszy niestawiali wołów opasowych; wy- 
war wódczany spasa inwentarz. Na żyto i wódkę 
dobry jest u nas odbyt. Oziminy wyglądają pię- 
knie, spodziewać się wtym roku dobrego urodza- 
ju, jeżeli pod wiosnę, kłody i mroźne wiatry ją 
nie zniszczą. Ceny,produktów są u nas nastę- 
pujące: korzec pszenicy 5 do 6 złr.; żyta 4 złr.; 


jęczmienia 4 złr. 48 kr,; hreczki 2%, do 3 złr.; 


owsa 2 złr.; kukurudzy 4 złr. 48 kr. ; zierania- © 
ków 1 złr. 25 kr.; grochu 4 złr. 30 kr.; fasoli 4 
złr. 30 kr. Za furę siana 5 do 6 złr.; słomy 2 


złr.; sążeń kubiczny drzewa opałowego 10 do 13 
złr. m. k. Garniec okowity 302 po 50 kr. do 1 
złr.; 1 kwarta rzepakowego oleju 27 kr. m. k. 
Za wieprza karmnego 20 do 25 złr.; przeszłego 
roku płacono go po 12 złr. m.k. Od 28 Stycznia 
Dniester z lodu oczyszczony. Sanna droga poja- 
wiła się 12 Lutego przy mrozie zaledwo 3 sto- 
pni wynoszącym, ale ten ai zimy zapew- 
nie nie długo potrwa. E. 


Z. Bochni 13g0 Lutego. Na wczorajszym jar- 
marku znacznie wiele dostawiono zboża i innych 
produktów, za korzec pszenicy płacono 13 złr.; 
a za najpiękniejszą sandomirkę 14 złr.; żylo 10 
złr. 50 kr.; jeczmienia 8 do 9 złr.; owsa 4 złr. 
30 kr.; grochu 12 złr.; jagieł 19 do 20 złr.; zie- 
mniaków 5 złr.; koniczyny czerwonćj 47 złr, Ce- 
tnar siana 1 złr.; ; słomy 30 kr.; sąg drzewa bu“ 
kowego 15 złr. 30 kr.; sosnowego 12 złr. w. w. 
(0) koniczynie dopytują się i cena idzie w góre, 
ponieważ w Hamburgu znaczną ilość za granieę 
zakupili. Okowita mało znajduje. Wa na 
propinacyę a yk płacą za garniec 812 2 złr. 
30-kr. w. w. 


Bydło i konie po dobrćj cenie płacą, chłop: 
skie konie robocze, za sztuke 40 do 50 złr.; zaś 


lepszćj rasy płacą po 90 do 150 złr. m. k., i 
Br PoE? biorą pod jazdę. A. K. 
POSUNE YA KT OCE AT TZ ORICON OO OG TAA SĄ 


Drukiem Piotra Pillera. 


